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strony wtedy dopiero będą mogły okazać się w 
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Każdy uznaje, że dobrym lekarzem może być 
tylko człowiek, posiadający w tym kierunku spe- 
cyałne zdolności i zamiłowanie, Nie wynika z 

; tego, że każdy uzdolniony w kierunku medycz- 
nym mógł bez fachowego wykształcenia i klini- 
czne praktyki stać się odrazu lekarzem, ba, by 
nauka była dlań tylko niepotrzebnym balastem. 


Chcąc dźwigmąć poziom kupiectwa na odpo- | 
wiednią wyżynę, musi się starać o to, by każda 
jednostka, wchodząca. do zawodu kupieckiego, | 
była doń tak przygotowaną, że dawałaby gwar 
rancyę rozumnej i celowej działalności gospo- 
<larczej. Lekarz zdolny z natury. przyswoiwszy. sobie od- 
Idzie tylko o to, jaka droga prowadzi do osią- | powiedni zapas wiadomości będzie dopiero wzo- 
anięcia zamierzonego celu. rowym i pożytecznym pracownikiem, bez tych 
Pu wysuwa się na plan pierwszy przedyskuto- | wiadomości jest szkodliwym fuszerem; na od- 
wana wielokrotnie, a za rządów austryackiich | wrót, człowiek o małych zdolnościach lecz pilnie 
wchodząca nawet już w stadyum wealizaćyi | nabytej wiedzy, jakkołwiek nie wzniesie się po- 
sprawa „dowodu uzdolnienia kupieckiego", nad miarę przeciętności, nie wyrządzi szkody 
Sprawa ta podzieliła, kupiectwo masze na dwa | społecznej ii nie uczyni ujmy zawodowi. 
zwalczające się obozy: jeden sprzeciwia się | zupełnie analogicznie ma się rzecz u kupców. 
wprowadzeniu „dowodu“, drugi występuje z po- | Kupiec zdolny i fachowo wykształcony jest ido- 
parciem projektu. kar alem, do którego dążyć należy, mniej zdolny, 
; Przeciwnicy „dowodu uzdolnienia“ podnoszą, | jęcz o teoretycznej wiedzy i praktycznem wy- 
że racyomalne prowadzenie handlu jest czemś, | kształceniu będzie mniejwartościowym, lecz nie- 
co wypływa z wrodzonych zdolności į nie może szyodliwym, a zaś kupiec, choćby zdolny, lecz 
być nabyte przez teoretyczną naukę, względnie | bez podstaw, gotów stać się niejednokortnie prze- 
praktykę. ka is jest — wedle twierdzeń jowem ujemnym w życiu gospodarczem. 
tej grupy — alią i omegą całej kwestyi. Poza- SE 
tem wskazują oni na okoliczność, że wprowa- Szykan administracyjnych przy wydawaniu 
dzenie „dowodu uzdolnienia otworzyć może sze- (dy a chr ew ae 
rokie pole dla nadużyć i szykan administracyj- | ¥ 
nych, ża przeto złe skutki reformy gotowe prze. | »19wodu uzdolnienia" czynnikom obywatelskim, 
ważyć jej zalety. a przedewszystkiem kupiectwu. 
Natomiast zwolennicy „dowodu uzdolnienia“ Krytykując w ten sposób rozumowanie prze- 
ciwniików reformy, wysuwają: jej zwolennicy, 


wskazują na to, że teorya o wrodzonych zdolno- 
ściach, jako jedynym sposobie należytego pro- | także szereg! pozytywnych argumentów, prze 
mawiiających za nią. 


wadzenia handlu nie wytrzymuje krytyki. Zdol- 
Jako pierwszy tego rozdaju argument podają 


ności są niewątpliwie ważnym czynnikiem 
lecz same przez się nie wystarczają, a z drugiej | oi, że pewne wymogi ustawowe, stawiane przy 
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(w oryginalnych butelkach) należy przesyłać wprost Tel. Nr. 1294. 
do firmy: Nowe złecenia uskuteczniamy odwrotnie. 
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wejściu do zawodu kupieckiego, sprowadzą le- 
pszy dobór materyału ludzkiego w handlu. 

Dziś dzieje się niejednokrotnie, że ojciec, ma- 
jący kilku synów, kształci pilnych i zdolnych 
na adwokatów, lekarzy, inżynierów, a do handlu 
oddaje tylko takiego, z którym w żadnym innym 
kierunku poradzić sobie nie może. Czyni to zaś 
tembardziej, że nawet do rzemiosła wymagane 
Są pewne „dowody fachowego uzdolnienia", że 
wszystkie zawody utrudniły dostęp do siebie, « 
jedynie handel nie zna żadnych ograniczeń i żar 
dnych wymogów. Staje się on przeto często tym 
kanałem, do którego spływają mniej wartościo- 
we jednostki z wszystkich warstw i stanów. Do- 
wòd uzdolnienia podziałałby tu bardzo dodatnio 
i wstrzymał napływ niepożądanych elementów. 

W dalszym ciągu podnoszą zwolennicy ,do- 
wadu uzdolnienia“, że selekcya materyału ludz- 
kiego, jaka się dokona skutkiem wprowadzenia 
„dowodu“, zapobieże istniejącej dzisiaj niezdro- 
wej konkurencyi, wypływającej przeważnie stąd, 
że kupiec-niefachowiec siebie i pracy Swojej ce- 
nić nie umie i deprecyonuje ją w Szkodiiwy 
sposób. 

„Dowód uzdolnienia'* wstrzyma też dalszą ało- 
mizacyę handlu, zmniejszy powódź kramów 
i iilipucich sklepików, które niezdrowe są dla 
całokształtu życia gospodarczego, dla konsumem- 
tów, a jeszcze szkodliwsze dla normalnego TOZ- 
woju i prestige stanu kupieckiego. 

Mówiąc o prestige podkreślają zwolennicy re- 
formy, że zostanie ono przez wprowadzenie „doa- 
wodu uzdolnienia“ ogromnie wzmocnione, A co 
ono znaczy, o tem wszyscy przekonaliśmy się w 
czusąch ostatnich. 

Nie ulega wąipliwości, że i na wewnątrz Za- 
wodu odbije się selekcya materyału ludzkiego 
w sposób dodatni. Będzie on bowiem bardziej po- 
đatny do ujęcia w karby sprężystej organizacyi, 
stanowiącej o sile zawodu. 


sk >* 
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Jakiekolwiek będą dalsze losy tej sprawy, to 
jedmo jest jasnem, że tak gruntowna reforma nie 
będzie mogła się dokonać z dnia na dzień i że 
musi być stworzony dłuższy okres przejściowy, 
któryby umożliwił odpowiednie wychowanie no- 
wego pokolenia. W okresie tym trzeba będzie o- 
toczyć specyalną opieką szkoły zawodowe, któ- 
rehy dostarczyły młodzieży odpowiednich wia- 
domości, Reforma przedwczesna zaszkodziłaby 
kupcom dziś IS$tniejącym, nie mogąc na ich miej- 
sce postawić zastępu lepszych pracowników. 


w 


Trudności bez końca. 


Oclenie towarów w Piotrowicach. 

Przed oczyma naszymi stoją jeszcze żywo ka- 
rykatury, przedstawiające rozmaitych wiedeń- 
skiich radców, szefów sekcyj, pocących się przy 
biurkach nad „robieniem* ustaw jj rozporządzeń, 
których jedynym praktycznym celem było do- 
starczenie taniej makulatury. Wszystkie bowiem 


I dostąć 
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rozporządzenia, wydane w czasie rządów smu- 
tnej pamięci hr. Stuergkha i: imnych czarno-żół- 
tych autokwatów. miały to wspólnego ze sobą, że 
nie uwzględniały potrzeb życia codziennego, że 
nie liczyły się z dążeniami i interesami tak ogó- 
łu ludności, jak i poszczególnych jednostek. 

Spotkał je dlatego zasłużony los. Zaginęły w 
niepamięci, przeklinane przez wszystkich. 

To powimnio być przestrogą, dla naszego rodzji- 
mego rządu, aby nie wstępował w ślady austry- 
ackie, aby zrozumiał ducha czasu i potrafił swe 
rozporządzenia i ustawy magiąć do warunków 
życiowych, a nie wydawał znów. rozporządzeń, 
któreby świadczyły o braku wszelkiego s ap 
zumienią, SEC" 

Że tak, niestety, nie jest, świadczy o tem ANE 
żo wydane rozporządzenie a ocleniu przywiożo~ 


nych do kraju towarów. Dawniej kupiec, który 


zakupione towary do Krakowa sprowadzał, za- 
łatwiał formalności cłowe tu ma miejscu. 
Obecnie zaś kupiec, wracający z zagranicy, 
musi poddać swe towary ocleniu na stacy gra” 
nicznej w Piotrowiicach, która do tego wcale nie 
jest urządzoną. Wobec tego musi kupiec po ody- 
sei, którą przebył, przeczekać conajmniej 24 go- 
dzin w Piotrowicach, zamiim może wi dalszą drogę 
ruszyć. Co takie czekanie znaczy, wie każdy, 


który tego doświadczył. Ota ma małej stacyjce 


trzeba i noc spędzić zanim się wszystko załatwi. 
Pomijamy tu już niewygody osobiste, ale pyta- 
my, czy twórca zdawał sobie sprawę z tego, 
jaki cel ma to rozporządzenie? Jeśli bowiem 
chodzi o ścisłą, kontrolę to można ją tak samo 
i w Krakwie wykonywać. 

Do tego dołącza się jeszcze jedna, okoliczność. 
Według dawnego rozporządzenia mie wolno 
przywozić do kraju więcej, aniżeli 500 koron go- 
tówką. Skoro zaś opłata: cłowa wynosi więcej, 
aniżeli 500 koron, to znów zapytać należy, skąd 
je przywożący weźmie; a jeżeli przywiezie wię- 
cej pieniędzy, to narazi R znów na konfiskatę 
tychże i karę. 

I tak powstaje znów błędme koło, z którego wy- 
się można chyba drogą nielegalną, co 
znów w interesie państwa mie leży. 

Nie należy „robić“ rozporządzenia „na kola- 
nie“ i tylko dla psucia, papieru i dla; zatrudnie- 
nia urzędników, lecz w tym celu, by obywatele 
polscy mogli się do mich stosować, w. przeświad- 
czeniu, że dążą one do ochrony państwa il oby- 
watełli. A. S. 

H. 
Z czem musi walczyć kupiec, chcąc udać się 
w podróż zagranicę? 

Jest faktem samym przez się zrozumiałym, że 
kupieciwio najwięcej podróżuje zagranicę. Co to 
w dzisiejszych czasach znaczy, rozumie tylko 
ten, kto zmuszony był przejść przez cały alem- 
bik potrzebnych i niepotrzebnych trudności, po- 
łączonych z przygotowaniami podróżnemi. 

Przedewszystkiem paszporty! Pisaliśmy o tej 
mizeryii obszernie w jednym z dotychczasowych 
numerów „Przeglądu Ikupieckiego". Nile wie- 

dzieliśmy jeszcze wtedy o nmowem utrudmieniu, 
jakie przyszło re strony rządu czeskiego. Mamę: 
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na myśli owo wizowanie paszportu tylko w je- 
dnym dniu tygodnia. Ośm dni czasu wymaga 
otrzymamie takiego visum. Wiiemy, że rząd cze- 
ski żywi w stosunku do nas najnajgorsze inten- 
cye i dlatego z tej strony nie spodziewaliśmy się 
żadnej względności; od polskiego rządu doma- 
gamy się jednakowoż, aby w drodze represyl 
zmusił „przyjaciół“ z nad Wełtawy do zaprze- 
stania podobnych krzywdzących i szkodliwych 
ataków na nasz hamdel. 

Czyżby rząd nie rozumiał, czem jest ośmio- 
dniowe opóźnienie podróży dla kupca? 

Kupiec często otrzymuje wiadomość o komie- 
czności natychmiastowego wyjazdu dopiero w 
ostatniej chwili. Tymczasem nagle staje mu ma 
zawadzie „przepis“ i — kupiec pozostać musi w. 
domu, zaniedbując swój zawód, narażając sie- 
bie, a pośrednio i kraj na stratę. 

Nawiązując do ciągle nowych trudności pasz- 
portowych, zwracamy się raz jeszcze z apelem 
do rządu, by scentralizował w jednem biurze 
wszystkie czynności, potrzebne do uzyskanial 
paszportu, uprawniającego do podróży zagranicę 


* G 
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Przypuśćmy, że ktoś otrzymał nareszcie pasz- 
port i chce ruszyć w drogę, n. p. do Wiednia. — 
Liczyć się on musi — szczególnie przy dzisiej- 
szych warunkach komunikacyjnych — że pozo- 
stanie poza domem 10—14 dni. W drodze, czy 
też np. w Wiedniu, nie dostanie prawie zupeł- 
mie żywności (zwłaszcza, jako obcy, bez kartek). 
Musi więc żywność na czas podróży wziilą.ć ze: so- 
bą. 

-Czy władze nasze ułatwiają nam to? Przeciw- 
nie dają nam zezwolenie na niedostateczną ilość 
(2 kg.) i to dopiero po długich bieganinach do 
Urzędu Wywdozu ii Przywozu. 

Rozumiemy majzupełmiej, że nie należy dopu- 
szczać do spekulacyjnego wywozu towarów, lecz 
„ad absurdum“ mie można tej zasady dopiowia- 
dzać. Obywatel polski, jadący w drogę, by zao- 
patrzyć kraj w: towary, zasługuje na to, by — 
nie przymierał w drodze głodem. Ułatwienia zaś 
są tu tem bardziej wskazane, że w bilansie apro- 
wiizacyjnym kraju stanowi w każdym razie wy- 
jazd zagranicę pozycyę dodatnią. Choćby bo- 
wiem ktoś dostał nie 2 kg., ale (bez utrudnień) 
n. p. 5 kg., to zawsze ilość ta jest mniejszą od 
ilości, którą skonsumowałby, pozostając w kra- 
ju. 

Dlaczegoż nie chcą miarodajne czynniki: tego 
uznąć ? S-r. 


Nr. telefonu 3541. 
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Gospodarczy zastój Małopolski, 


O zastoju i zacofaniu gospodarczem Małopol- 
ski dużo już pisano i niema chyba ani jednego 
człowieka, któryby prawdziwości tego poglądu 
nie uznawał. 

Jakież są przyczyny fatalnego stanu rzeczy? 

Do niedawna starano się zwalić całą winę na 
rządy elementów reakcyjnych, „szlacheckich“, 
mówiono, że z chwilą ujęcia rządów. przez żywo- 
ly demokratycznie wszystko zmieni się ma: lepsze. 
Polityka prowadzona wyłącznie z punktu wi- 
dzenia agraryuszy ustąpić miała miejsca rozu- 
mnej i obejmującej całokształt interesów: kra- 
ju polityce gospodarczej. Dla przemysłu i han- 
dlu zapowiadano erę rozkwitu. 

Sześć miesięcy rządów stronnictw demokr. 
wykazało, jak przedwczesne były te madzieje. 
Obecni kierownicy nie-szlacheccy nie zmienili 
stanu ekonomicznego na lepszy. Los konsumen- 
tów miejskich jest dalej pożałowania godny, 
drożyzna wszelakich artykułów mie zmniejsza 
się ani trochę, bezrobocie toczy organizm spo- 
łeczny. 

Stronnictwa włościiańskie, odgrywające tak 
wielką molę w rządach kraju, nie uprawiają w 
stosunku do miast, do handlu i przemysłu, le- 
pszej polityki, niźli szlacheccy kierownicy 
kraju. 

Brak. zrozumienia, dla interesów miast, oto 
pierwszy powód gospodarczego zastoju maszej 
dzielnicy. 

Drugim powodem, to wewnętrzne rozterki 
i zaburzenia, spowodowane niesumienną, zbro- 
dniczą agitacyą. W czasie ostatnich ekscesów 
antyżydowskich w środkowej Galicyi zniszczono 
dobytek wielu, bardzo wielu kupców. Towary o 
milionowej wartości poszły na marne, a niepe- 
wność o los i bezpieczeństwo sklepów paraliżu- 
je działalmość znacznego odłamu naszego ku- 
piectwa ma prowiincyi. 

Powoduje to zastój handlu i drożyznę towa- 
tów. Tai Sama agitacya, rzucająca też hasło 
gwałtownej ekonomicznej walki, operująca ar- 
gumenitami, jak miesprzedawanie przez ludność 
wiejską żywności i t. p, ma skutek, że n. p. w 
Brzozowie kosztuje 100 ikg. ziemniaków 140 K., 
100 kilo żytniej mąki 1400 K. i t. p. 

Kupiectwo świadome jest swej doniosłej roli 
społecznej ii ma stanowisku swojem wytrwai dla 
dobra kraju fi wszystkich sfer ludności. Rozu- 
mny i pałuzący w przyszłość jego odłam nie 


MASZYNY DO PISANIA marki „ROYAL“ 


wstążki, kalka i przybory 
Zamówienia na nowe maszyny już przyjmuje 


Rudolf Nowak Kraków, Grodzka 44. 


Warsztat reperacyjny. 
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może jednak przeoczyć, że rozwój ekonomcizny 
wymaga pewmego przewarstwowienia społecz- 
nego. Drobny handel stracił podstawy swej e- 
gzystencyi, posiada je natomiast drobny prze- 
myst. W tym kierunku pchać też należy sfery 
iudmości, żyjące dotąd z drobnego handlu. 

Szereg mowych zawodów mógłby teraz po- 
wstać, szereg towarów, sprowadzanych z Czech 
i Śląska mógłby odtąd wychodzić z krajowych 
warsztatów. Sytuacya sprzyja, rozwojowi dro- 
bnego przemysłu tem bardziej, że trudności eło- 
we, przewozowe i walutowe zmuszają wprost 
do produkowania wszystkich wyrobów — o ile 
to tylko możliwe — wi kraju. 

Przewarstwiowienie społeczne, odciążenie dro- 
hnego handlu i podniesienie drobnego przemy- 
słu może wydać zbawienne owoce i pchnąć ży- 
cie gospodarcze kraju na nowe tory. 

W. związku z poruszoną wyżej sprawą należa. 
toby zebrać jaknajobszerniejsze informacye, do- 
tyczące tych gałęzi drobnego przemysłu, któreby 
mogły się rozwinąć w kraju przy użyciu wła- 
snych sił roboczych i własnych surowców: 


Odbudowa przemysłu i rękodzieła 
w Polsce. 


Od jednego ze znanych  rękodzielni- 
ków krakowskich otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi, które zamieszczamy jako 
charakterystyczny głos pewnej grupy 
zainteresowanych: 

Od szeregu lat doszło społeczeństwo polskie 
do przeświadczenia, że fundamentalną podstawą 
dobrobytu kraju jest jaknajbardziej rozwinię- 
ty przemysł ojczysty. 

Co roku odbywają się najrozmaitsze zjazdy 
przemysłowe, ankiety i t. p., spisuje się protoko- 
ły, sprawozdania, których jednak prawie nikt 
nie czyta, a do właściwej odbudowy przemy- 
słu, mającej mozpocząć proces tworzenia silnego, 
do zawodu swego odpowiednio: przygotowanego 
rękodzieła, dotychczas pozytywnie nie przystą- 
piono. 

Dawny Wydział krajowy dla Galicyii wyzna- 
czał wprawdzie co rok dosyć znaczne sumy na 
utrzymywanie rozmaitych szkół zawodowych, 
na pożyczki i inwestycye dla drobnego i więk- 


szego przemysłu li wogóle, można powiedzieć, . 
że czynniki kierujące w kraju robiły co mogly | 


i jak umiały, aby kraj uprzemysłowić, cóż, kie- 
dy robota ta była niezupełną i niezawsze rezul- 
taty odpowiadały celowi. 

W: szczególności odmosi się to do wydatków 
i starań, łożonych na utrzymywane przez ktaj 
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szkoły zawodowe, oraz do wydatków, łożonych 
na stwarzanie nowych zakładów przemysłowych 
o większym zakiroju. 

Rezuliatami osiągniętymi dotychezas przez 
szkoły zawodowe, zajmiemy się później przy 
omawianiu szkolnictwa zawodowego. 

Obecnie będziemy usiłowali przedstawić rezul- 
taty, jakie wydało prowadzenie zalkładów prze- 
mysłowych pod nadzorem rządu i przez organa 
rządowe. 

Wysiłki i nakłady, poczynione w tym kierun- 
ku, dby przez stworzenie zakładów przemysło- 
wych ze środków publicznych podnieść wogóle 
przemysł krajowy, poszły o tyle na marne, że 
prawie zawsze kierownictwo tych zakładów po- 
wierzano osobom, posiadającym może jaknajle- 
psze chęci, jednakże nieposiadających do pro- 
wadzenia takich zakładów wychowania prakty- 
cznego. W następstwie tego zakłady te, prowa- 
dzone przez nieukwalifikowane osoby, nie mo- 
gły dać rezultatów dodatnich, w krótkim czasie 
wykazywały znaczne deficyty i musiały być al- 
bo całkowicie zwinięte, albo też oddane inicya- 
tywie prywatnej do dalszego prowadzenia, przy- 
czem marmiały w przeważnej części fundusze, 
przeznaczone na podniesienie przemysłu. 

Jeszcze za czasów austryackich byłe Namiest- 
nictwo, Centrala dla gospodarczej odbudowy 
kraju (późniejszy K. U. O.), (Sekcya rolnicza, a 
także Komenda Ekspozytur rolniczych) zaimicyo- 
wała stworzenie w poszczególnych miastach Ga- 
leyi całqgo szeregu warsztatów reparacyjnych 
IŁ, (89 

Dzisiaj po trzechletniej działalności warszta- 
tów, prowadzonych na koszt rządu, możną śmia- 
ło powiedzieć, że rezultat prowadzenia za- 
kladów pod kierowmictewem najrozmaitszych 
biur rządowych jest dla kraju negatywny, a na- 
wet niekiedy szkodłiwy. Jedymie fabryka wozów 
i narzędzi rolniczych w Oświęcimiu zaczyna wy- 
dawać rezultaty dodatnie, a to dziękii tej okoli- 
czności, że kierownik, stojący na czele tej fabry- 
ii, jako człowiek oryemtujący się w życiu prak- 
tycznem, posiada. dosyć energii i wytrzymałości, 
aby nie poddając się biernie „szimłowi* urzędo- 
wemu, prowadzić tę fabryką w duchu praktycz- 
no-kupieckim). 

Nie można tego niestety twierdzić o innych 
zakładach przemysłowych, prowadzonych obec- 
nie przez Urząd odbudowy kraju. 

Wytykając pewne błędy Krajowemu Urzędowi 
odbudowy, lub wogóle zarzucając coś jego dzia- 
łalmości, musi się jasno jedną rzecz powiedzieć: 
żaden zarzut nie kieruje się przeciw dotychcza- 
sowemu kierownikowi Sekcyi YII drowi R. Bat- 
taglii, człowiekowi! o kolosalnych zdolnościach i 
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energii, awianemu przytem duchem obywatel- 
skim w najlepszem tego słowa znaczeniu. 

Trudno atoli żądać, by jeden człowiek wszyst- 
ko sam robił, wszystkiągo sam doglądał. Duch 
biurokratyzmu, panujący we wszystkich innych 
wydziałach K. U. O., brak doświadczenia facho- 
wego u niższych organów administracyjnych, 
paraliżował nieraz najlepsze jego zamiary ń 
chęci. sg 

W szczególności mamy tu na myśli tak zwane 
hale maszynowe dla, wyrobów stolarskich. 

Przewodnią myślą przy zakłądamiu tych hal 
maszynowych było, aby hale te, odpowiednio ma- 
szynami wyposażone, ułatwiły drobnym  ręko- 
dzielnikom stolarskim, nie posiadającym wła- 
snyekh maszyn, mechaniczną obróbkę drzewa i 
by w halach tych wyksziałcono robotników czy 
robotnice do mechanicznej obróbki materyałów 
dla tych zakładów. stolarskich, które posiadają 
maszyny, względnie dla tych któreby ewen- 
tualnie (przy poparqiu ze strony Urzędu odbu- 
dowy Kraju) maszyny takie u siebie zaprowa- 
dzić miały. 

Gdyby te hale maszynowe prowadzone były 

tak, żeby powyżej wytyczone sobie zadanie speł- 
niały, rezultaty dla podniesienia przemysłu sto- 
larskiego w kraju, byłyby wprost zbawienne, al- 
dowiem. majster stolarski, nie posiadający ma- 
szyn własnych, któremuby maieryały w halach 
maszynowych mechanicznie otrohiono, byłby w 
stanie rizez oszczędność na, drogiej robocie rg: 
cznej pracę swą taniej wykonywać. Równocze- 
śnię zaś sprawmość jego pracowni przez oszczę- 
dzenie dlugotrwałej roboty ręcznej zmacznieby 
się podniosła, a przez wykształcenie w halach 
maszynowych robotników dla. miechanicznej ab- 
róbki drzewa wzmogłaby się wydajność warszta- 
tów ġ obróbkę. mechaniczną, która cierpi przez 
brak ukiwalifikowanego robotnika. 
_ Tymczasem z niewiadomych bliżej przyczyn. 
kierownicy tych hal maszynowych, powodowa.- 
ni może jak najlepszą wolę, ale jako ludzie, któ- 
rzy z praktycznem prowadzeniem rękodzieła 
i przemysłu dotychczas mało mieli wspólnego, 
myśleli, że do podniesienia przemyslu w kraju 
przyczynią, się o wiele więcej, jeżeli w zakładach: 
ich kierownictwu powierzonych, poza imechąnicz 
ną obróbką, drzewa dla stolarzy miejscowych 
i kształceniu robotników, fozpoczną również tak- 
że całkowite wykończanie gotowych robót sto- 
łarskiiich. 

Rozpoczęto od wykonania rzekomych wzorów 
robót stolarskich, a skończono na przyjmowaniu 
zamówień na gotowe urządzenia biurowe dla 
rozmaitych urzędów państwowych, 

Jakie skutki takie postępowanie dlaprzemy- 
ss drzewnego w kraju wywołało, objaśnimy po- 
niżej: 

Zakłady te, przystępując do wyrobu wytwo- 
rów stolarskich gotowych, wymagały dla siebie 
znaczną ilość robotników stołarskich kwalifiko- 
„wanych, których kraj nasz pomimo bardzo dor 
datnich rezultatów statystycznych, faktycznie 
zanadto mało posiada. Ponieważ zaś hale ma- 
szynowe, przystępując do wykonania wyrobów 


„PRZEGLĄD KUPIECKI" 5 


stolarskich gotowych, przyjęły ma siebie zobo- 
wiązania dostawy mebli w pewnym oznaczonym. 
czasie, musiały szukać tych kwalifikowanych 
robotników stolarskich tam. gdzie się dało, t. j. 
odciągnąć ich dotychczasowym pracodawcom. 
Następstwem tego było wzajemne licytowanie 
się o robotnika pomiędzy halamii maszynowemi, 
a. krajowymi majstrami stolarskimi, dalszem 
zaś następstwem miepomierme podrożenie robo- 
tnika w kraju w stosunku do pracy robotnika 
w krajach ościennych, jakoteż niepomierne po- 
drożenie wywobów stolarskich krajowych w sto- 
sunku do wyrobów stolarskich krajów ościem- 
nych, t. j. Moraw i Śląska. 

Dla wykształcenia robotników, kwalifikowa- 
nych do mechamicznej obróbki drzewa, hale ma- 
szynowe również nic nie zrobiły; raczej przeci- 
wnie, w następstwie podjęcia dostawy mebli 
biurowych nie stało im wprost czasu na kształ- 
cenie robotników, a zmuszone terminami do ob- 
jetych dostaw, musiały poszukiwać same mobo- 
zmików już kwalifikowanych, Znowu więc Toz- 
poczęła silę ta sama  licytacya © robotników. 
kwalifikowanych do mechanicznej obróbki 
drzewa, no i w rezultacie te same następstwa, 

Kierownikom hal maszynowych licytowanie 
robotniika tem łatwiej przychodziło, że drogo pła- 
cąc robotnika, nic z własnej kieszeni nie tracili, 
m rozchodziło się im tylko g wykazanie swym 
władzom przełożonym, wiele sztuk mebli rocz- 
nie wyrobili, wiele zaś te meble kosztowały, w to 
już urząd nie wchodził. 

Jeżeli sprawą hal maszynowych zajęliśmy, się 
tak szczegółowo, to nie chodziła nam a krytykę 
specyalnie tych instytucyi, lecz tylko a to, 
aby wykazać, że kraj dążąc do podniesięnia 
przemysłu w kraju, musi wprawdzie poświęcić 
na ten cel jaknajzmaczniejsze fundusze, jednak- 
że że rozporządzamie tymi funduszami bezwa- 
runkowo nie powinno spoczywać w rękach u- 
rzędników państwowych i teoretyków, lecz 
że organizącyą orgamizacyą uprzemysłowienia. 
kraju przy pomocy funduszów krajowych po- 
winno się powierzyć wyłącznie ludziom w prze- 
myśle praktycznie iwyrosłym, znającym potrze- 
by przemysłu ma. podstawie, doświadczeń całego 
swego życia, 

W korporacyi takiej, której by  powierozna 
fundusze, wyznaczone na. podniesienie przemy- 
słu ojczystego, powimni zaleść się reprezetanci 
każdej gałęzi przemysłu, a takich w kraju na- 
szym, Bogu dzięki, niie brak. 

O bliższych zadamiach takiej korporacyi, jak. 
również o rozpoczęciu odbudowy przemysłu i rę- 
kodzieła: od fundamentów, t. j. od wykształcenia. 
ogólnego i zawodowego, pomówimy następnie. 

Joachim Steinberg, majster stolarski. 


0 ochronę krajowego kupiectwa. 


Krak. Stow. kupców wniosło do odpowiednich 
czynników, t. j. do Izby handlowo-przemysłowej, 
Magistratu i Komitetu wałki z lichwą. następu- 


jący memoryał, dotykający bardzo ujemnego 
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objawu w naszem życiu handlowem, a miamo- 
wicie nieczystej konkurencyi, uprawianej przez 
zagranicznych pośredników i kupców: 
„Podpisane prezydyum „Krakowskiego Stow. 
Kupców“ zwraca się miniejszem z prośbą o o- 
chronę kupców tutejszych, prowadzących od sze- 
regu lat swoje przedsiębiorstwa przed, współza- 
wiodnictwem przygodnych pośredników, a w 
szczególności kupców zagraniicznych, którzy wy- 


zyskując okoliczność tę, że kupcom krakowskim. 


trudno jest uzyskać paszporty, zagraniczne, 
przyjeżdżają do Krakowa nie jako przedstawi- 
ciele firm zagranieznych z próbkami towarów, 
lecz z wielkimi zapasamii towarów, które tu 
między interesentów sprzedają. Ci przyjezdni 
kupcy nie posiadający zezwolenia na wykony- 
wanie swągo zawodu w Krakowie, starają się 
w ten sposób uchylić z pod kontroli powołanych 
czynników, iż w hotelach urządzają sobie ma- 
gazyny swych przywiezionych towarów; tutaj 
przyjmują strony, a nawet zapraszają do siebie 
kupców z prowinicyi. 

Doszło obecnie do wiadomości podpisanego 
prezydyum, że takie składy istnieją w hotelach: 
Royal, City, Monopol i Drezdeńskim, skąd wła- 
ściciele tych towarów zagranicznych rozsyłają 
swe artykuły. 

Jasnem jest, że takie postępowanie szkodzi 
interesom kupiectwa stale osiadłego, albawiem 
kupcy zagraniczni wykorzystują brak tawarów 
w kraju i każą sobie nader wysokie ceny za nie 
płacić, odbiemając tem samem kupcom tutejszym 
możność zarobkowania '. 


Umowa kompenzacyjna między Polską 
i hustryą niemiecką, 


Po dłuższych naradach sfinalizowano między 
Austryg, niemiecką a Polską umowę kompensa- 
tyjną. 

Jako przedstawiciele rządu polskiego bwal 
udział w układach szef sekcyi w ministerstwie 
handlu i przemysłu Doermann, przedstawiciele 
wszystkich ministerstw. resomtowych i doradca 
handlowy rządu polskiego w: Wiedniu p. Łaho- 
cińskiego, z ramienia rządu Austryi minister 
handlu i robót publicznych Zerdik i nadca mini- 
steryalny Kloss. Zawarta umowa, przedstawia silę 
jako układ ramowy i przewiduje wymianę towa- 
rów przemysłowych. Z Austryi wywożone być 
mają w szczągólności: metale, skóry gotowe, 
maszyny rolnicze i fabryczne, papier dziennikar- 
ski ii zwykły, wyroby tekstylne; z Polski: węgiel, 
nafta, benzyna, oleje, jaja, gęsi, ziemniaki. War- 


tość artykułów. kompensacyjnych dochodzi do 
kwoty 350 milionów: koron. Umowa przewiduje 
obrót handłtowy nietylko ściśle w. ramach kom- 


| pensaty, lecz także kupno towarów: za Botówkę. 


Postanowiono utworzyć w Wanszajwiie i Wiedniu 
specyalne organizacye, które pod ścisłą. kontro- 
lą starać się mają o uchylenie niepotrzebnego 
pośrednictwa, a poron podwyższenią cen, 
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Z okazyi tej umowy czyni „Goniec krakowski“ 
następującą uwagę: 

Po ostemipiowamiu banknotów w niemieckiej 
Austryi zarządziły władze wiedeńskie, że wie- 
rzyielności osób posiadających: obywatelstwo 
poza, 'terytoryum niem .Austryj do Poczt. Kasy 
Oszczędności ii instytucyi kredytowych miem.- 
austr. (t. zw. „alte Kronenguthabem"*) mogą 
być wypłacame tylko „przy okienku“ („beim 
Schalter“), w nieostempiowamych: banknotach, 
a dalej, że nie można ich przekazywać na do- 
konanie innych tranzakcyi, o ile w tramzak- 
cyach tych przewidzianym srodkiem, płatni- 
czym są ostempliowane austro-niemięckie ko- 
rony. 

Otóż uważamy za rzecz konieczną, by dodat- 
kowo wstawiono jeszcze w umowę klauzulę, ze- 
zwalającą na to, by płacenie towarów mogło się 
odbywać także przez przekazywanie naszych 
wierzytelności do P. K. O. i banków. wiieadeń- 
skich, przyczem środkiem płatniczym byłyby 
niestemplowane korony. 


lakupy we Erancyi i Angli dla Polski 


Jeden z dzienników krakowskich donosi: 

Do Wawszawy w tych dniach powróciła dele- 
gacya, która wyjeżdżała do Paryża i Londynu 
w eelu zbadania miejscowych rynków: i okre- 
śleniia, jakie artykuły, niezbędne w Polsce, mo- 
¿naby otrzymać, 

Delegacya zawarła umowy po cenach umiar- 
kowanych. Mimo bardzo niskiąqgo kursu marek 
(około 250 farek, 500 K. za 100 fr.), różnica mię- 
dzy cenami na rynku paryskim: a spekulacyj- 


nym handlem w Warszawie, czy Krakowie jest 


tak olbrzymia, iż przez dłuższy czas wypadnie 
nam o wjiele taniej nabywać amtykuły pierwszej 
potrzeby zagramicą. Przedewszystkiem «ynki 
francuski i amgielski są zaopatrzone w zapasy 
olbrzymie, wobec zaś wznowionej produkcyi po- 
kojowej, fimmy miejscowe chętne są do zawiera- 
nia umów nia wywóz. 

Delegacya polska zajęła się zakupem. amtyku- 
łów najpotrzebniejszych, tych, a których mor- 
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Kraków, ul. Grodzka |. 17 (róg placu WW. Świętych). 
Już nadeszły świeże nowości w bluzkach, hałkach, szlafrokach i jedwabnych sukniach damskich. 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 
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malnie zarobkujący cżłowiek u nas marzyć nie 
może wobec cen paskarskich. Należy tu przede- 
wszystkiem obuwie, bielizna, odzież i tkaniny. 
Starania o nabycie skór spełzły na niczem. 

Na razie zakupiono 200.000 par obuwia po 
12'l: franka za parę. Jeżeli obliczymy to w mar- 
kach po kursie obecnym, wypadnie około 30 ma~ 
rek, 60 koron za parę. 

Nabyto dałej 300.000 garniturów męskich po 
60 fr., co uczyni około 150 marek, 300 K. W tej 
ilości 300.000 nabyto koszule i kalesony, płacąc 
około 10 fr. zał garnitur (koszule po 6 do 7 fr. 
kalesony po 3 fr.). 

Na mocy porozumienia vząd francuski! otwo- 
izył Polsce kredyt do wysokości 50 miilionów 
franków na rachunek pożyczki zewnętrznej. — 
Usunięto w ten sposób trudności kredytowe., 

Zakupu powyższego dokonamo z ramienia 
rządupolskiego, aby zaspokojć istniejące obecnie 
poważne braki w naszym kraju. Ale otwiera się 
tu również pole szerokie dla. przedsiębiorczości 
prywatnej. Wskutek bowiem przeprowaidzone- 
g0 układu, nastąpi! ozniesienie zakazu wywzou 
towarów z Anglii i Francyi. Dla ułatwienia sto- 
sunków handlowych ustalono specyalną Komi- 
syę iniędzykoalicyjną („commission interalliee '), 
która będzie zajmowała się w Gdańsku odbio- 
rem towarów, wysyłaniem ich do Polski i regu- 
lowaniem. stosunków finansowych. 

Sprawę trudności walutowych rozstrzygnięto 
w ten sposób, że postanowiono użyć pośrednic- 
twa banków miejscowych. Kupcy polscy którzy 
zechcą nabywać towary w Paryżu, mogą mależ- 
ność za nie deponować w większych bankach 
wiarszawiskich w poważnych papierach procen- 
towych z doliczeniiem na przypadek zmian kur- 
sowych. po 25 procent od sumy zakupu. Wypłatę 
należności zatem w terminie określonym będa 
gwarantowały banki warszawskie, mając opar- 
cie w złożonych walorach. Wykup musi nastąpić 
w chwili wprowadzenia: waluty polskiej. 

Francya posiada do zbycia mnóstwo tkanin, 
bielizny, odzieży, manufatkury w postaci nici, 
guzików, szpilek, igieł, maszyn, chemikańij itd. 

Pierwsze transporty wysłano dnia 18 kwietnia. 
Codziennie z Metzu wychodzi jeden pociąg dla 
dowliezienia mabytych towarów do Polski. 

W Krakowie i Galicyi powinny sfery handlowe 
(Izby handlowe w pierwszym rzędzie) zająć się 
poważnie tą, sprawą i wyzwolić kraj z pod obu. 
cha lichwy odzieżowej, trapiącej nasze społe- 
czeństwo. 


Import obuwia a eksport skór surowych. 


z chwilą tozpadnięcia się Auslryi, kraj nasz 
zaskoczony został byąkiem jednego z najważniej- 
szych artykułów codziennego zapotrzebowania: 
obuwia. 

Granice państwa czecho-słowackiego oraz niem. 
Austryi dla przywozu tego talk niezbędnego ar- 
lykułu zostały dla Polski zamknięte. W Polsce 
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zaś przemysł fabryczny (obuwia! ograniczony 
jest do minimum. Można: śmiało rzec, że u nas 
niema prawie ani jednej większej fabryki obu- 
wia, z wyjatkiem drobnych fabryk w Królestwie 
Polskiem, nie wchodzących wcale w rachubę. — 
Za czasów istnienia Austryi kraj nasz, tal W Sszcze- 
gólności Galicya, skazany był na import obu- 
wią przeważnie z Czech, gdzie przemysł ten jest 
bardzo rozwinięty. Jedyna w całej Galicyi swo- 
jego czasu do życia powołana, na wielką skalę 
i urządzona kosztem kilku miłionów „Pierwsza 
Galic. Fabryka Obuwia, Tow. Akc. „Gafota”, zni- 
szczona. podczas inwazyi rosyjskiej obecnie prze- 
szła pod zarząd towarzystwa akc. na którego 
czele stoi: jedna z poważniejszych fabryk cze- 
skich. Fabryka ta unieruchomiona jest z powo- 
du majrozmaitszych przeszkód, braku mate- 
ryału, wyszkolonych sił roboczych i t. p. 

Jeżeli stosunki w krótkim: czasie się nie zmie- 
mią, to staniemy przed katastrofą „bucikową''. 
Na import tego artykułu z Szwaicaryi lub Ame- 
ryki nie ma co liczyć, gdyż nie ma go czem pia- 
cić, a dopóki waluta nasza nie zostanie uregu- 
łowana, nie ma mowy o jakinkoiwiek imporcie. 

Jedynem wyjściem z tej krytycznej sytuacyi 
jest handel zamienny surowemi skórami z za- 
granicą, w szczególności z Czechami i Niem. Au- 
stryą. Rząd polski nie pozwala zasadniczo na 
wywóz surowiea. Stoi on na słusznem zresztą 
stanowisku, że nie chce wydać surowca ze wzglę- 
du na uruchomienie względnie utrzymanie, bącź 
to już istniejących, bądź też załeżyć się mają- 
cych nowych garbarń, ale przetwarzanie Su- 
rowca ną gotową skórę sytuacyi mie poprawi, 
gdyż, jak wspomniałem, nie ma w kraju fabryk 
obuwia, mogących produkować tyle towaru, aby 
pokryć zapotrzebowanie, Należałoby więc z całą 
energią dążyć do jaknajrychlejszego uruchomie- 
nia handlu zamiennego z zagranicą. Rząd cze» 
sko-slpwacki zezwala na wywóz obuwia do Pol- 
ski jedynie w drodze korupensacyi za surowe 
skóry. Rząd polskii jednak zasadniczo na wywóz 
skór surowych pozwolemia wydać nie chce. 

Zważywszy, że ceny obuwia osiągnęły w osta- 
tnim czasie niebywały rekord, w Warszawie n. p 
skromna para bucików damskich lub męskich 
kosztuje 400 dc 500 marek, czyli 800 do 1006 kor., 
w Krakowie zaś buciki damskie lub męskie ko- 
sztują 500 do 600 koron, obawiać się należy, że 
wkrótce zwykły śmiertelnik bedzia chodził bo- 
so, bo na buciki zdobyć się będzie mógł tylko 
milioner. 

Energica i radykalna zmiana stosunków le- 
zy w interesie ogółu, Zło da się usunąć mialtych- 


„miastowem podjęciem akeyi w kierunku nawiią- 


zania tak z Niem. Austryą, jak i z państwem cze- 
sko-słowackiem. handlu . zamiennego surowemi 
skórami, Kupiectwo tutejsze powinno z całą e- 
nergią przy zmobilizowaniiu miarodajnych czyn- 
ników, a w pierwszym azędzie przy pomocy Izby 
handłowej i przemysłowej podjąć odpowiednia 
kroki celem umożliwienia importu obuwia. 
Józef Snesser. 


Dr, ADOLF SCHNITZER 


kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, Zyblikiewicza 17. 


Z O ZZA 


CUKRY WARSZAWSKIE 


jakoto: landrynki, karmelki, deserty czekoladowe, 

pomadki, bomboniery, wafle, andruty, irysy, hopie- 

sy, chałwę prawdziwą rosyjską etc. w najlepszych 
gatunkach sprzedaje 


Fabryczny skład cukrów i towarów kolonialnych 


pod firmą 


Maurycy Finker, Kraków, Dietlowska 29. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
Wysyłka pocztą lub koleją. Ceny bardzo niskie. 
== L= EN=LEL=NEL=L=L=LI 


Przyjmuje futra 


do przechowania przez lato, oraz podejmuje się 

wszelkich robót, wchodzących w zakres. kuśnier- 

stwa; przyjmuje też do garbowania skórki: lisów, 
kun i t. d. 


SKŁAD FUTER M. H. MOND 


Rynek 11 (Dom Wenecki). 
HEFEEEEEPEEEEEEFEFEEEHEFEFEE 


KRONIKA. 


KRAKOWSKIE STOWARZYSZENIE KUP- 
CÓW ZAWIADAMIA, że w niedzielę dnia 8 
czerwica, 1919 r. o godz. 4 po południu oidbędzie 
się w lokalu przy ulicy Grodzkiej I, 43 Walne 
Zgromadzenie Związku hlamdłowego branży to- 
warów tekstylnych (jedwabie, wełna, bawelna) 
z następującym porządkiem RE 

i. Zagajenie. 

e. Przyjęcie statutu, 

3. Wybór dyrekicyi, 

4. Wybór rady. nadzonczej. 

5. Wnioski. 

Na członków detajlistów można się zgłosić do 
p. Wohifelda, ul. Grodzka 18, natomiast grosi- 


stów Ido Fr. D. Mahler, ul. Dietla, zal złożeniem : 


udziału w kwocie K 1000 oraz wpisowego K 50. 

W SPRAWOZDANIU ze zgromadzenia kup- 
ców branży kłapeluszników, zamieszczonem w 
ostatnim numerze, wypadły przea pomyłkę na- 


R. KUPIBGKI" 


wiska pp. Wł. Bilewakiego i Bol. Więrzejąkie- 
g0, którzy do władz „Związku“ zostali wybrani. 

NOWY ZWIĄZEK HANDLOWY. W zeszłym 
tygodniu powstał związek handlowy działu o- 
buwia. Do zrzeszenia tego zgłosili swoje przy- 
stąpienie wszyscy kupcy, mający uprawnienie 
do wykonywania tego zawodu. 

RUCH POCZTOWY Z AUSTRYA. W myśl ro» 
porządzeniiła, ministerstwa poczt z dnia 20 maja 
są dopuszczone do Austryi niemieckiej zwyczaj- 
ne otwarte listy, zwyczajne i polecone kartki po- 
cztowa, gazety, zwyczajne próbki towarowe i 
zwyczajne druki; listy polecone i papiery han- 
dlowe są na razie niedopuszczalne; natomiast z 
Ausiryi do Polski dojpuszczone są, wszystkie 
przesyłki listowe, zatem także zamknięte listy 
polecone i papiery handlowe. 


Z SALI ODCZYTOWEJ. 


W niedzielę dnia 25-g0 maja: 1919 r. wygłosił 
p. dr. Bruno Josefert, sekretarz Izby hamdlo- 
wej i przemysłowej, w krakowskiem Siowarzy- 
szeniu kupców. oddzyłł ma temat: „Nowa prze- 
pisy o markach ochronnych i wzorach przemy- 
słowych". W obszernym, jjędraym' iwywodzie 
wyłuszczył prelegent jasno i treściwie najwiaz- 
niejsze postanowienia dekretu ministerstwa, 
podnosząc specyalne różnice w stosunku do 
dotychczasowych postanowień ustawodawstwa 
austryackiego, komentując niejasne miejsca i 
wykazując niektóre braki i niedokładności. 

Po odczycie rozwinęła się obszerna dyskusya, 
w której brali udział pp. radea. Rimler, radca 
Schechter, Schenker, Freiman i Wallach. Mię- 
dzy innemi podniesiono w dyskusyi, że dekre- 
ty i rozporządzenia w sprawach handlowych i 
przemysłowych wykazują, czesto. znaczne braki 
i niedokładności, świadczące, że zostały doryw- 
czo ułożone bez dostatecznego przygotowania i 
przedwstępnych studyów: na podstawie eksper- 
tyzy ankiet i opinii kół zawodowych i Izb han- 
dlowych i przemysłowych. Rozporządzenia. te 
mają z tego, powodu cechy sztucznych anemi- 
eznych tworów, wylęgłych przy zielonym stoli- 
ku i nie odpowiadają realnym potrzebom ży- 
ciowym. Dlatego też nie prowadzą, ido wytknię- 
tego celu i często dzialają wprost szkodliwie, 
hamując i krępując rozwój życia  gospodar- 
czego. , 

Wkońcu p. radca Rimler podziękował prele- 
gentowi imieniem licznie zebranych kupców za 
jego pouczający i rzeczowy. odczyt. 


SKRZYNKA POCZTOWA. 


A, W. Dobromil. Przywóz 1) czernidła, £) pa- 
sty do butów, 3) wina flaszkowego, 4) kant do 
Bay, 5) bibułek i tutek jest niedozwolony., Cło 
wynosi! za Nr. 1. K. 12.—, Nr. 2. K. 60.—, Nr. 3. 
K, 75.—, Nir 4. K. 145—, Nr. 5. K. 36—. Do opłat 
tych dolicza się 200% przy opłacie cła w bam- 
knotach. =-= Kwasek cytrynowy jest wolny od 


: cła. 


—sBABEGŁAD KUMECRI" nnan 
DOOODOZOOOOOIODOOOOOOOOOD 


MAG" I POD FIRMĄ m WOŚCĄ 


wiz Mean 


Biuro techniczne M. SCHENKER W KRAKOWIE 
r i Z.1874 RYNEK GŁÓWNY 15. TEL. 2399 
Kraków, I. Wielopole ll poleca wielki wybór w etaminach, wełnach I jedwabiach na suknie, bluzki, 
Sktad artykulów kostyumy, płaszcze i ubrania męskle. — Sprzedaż hurtowna I detajilczna. 
technicznych B PAETA Pr? *-4 FOTA "PLZ 


NOODOOOLNONEWOOOOONODOCOO 


BIURO TECHNICZNE 


INŻYNIER JÓZEF WEINGRUN, KRAKÓW, GROBLE Nr. 17 
Telefon 2145 — sprzedaje 
Pasy popędowe, gurty konopne, pła- | Łamacze kamieni i kompletne szutro- 
chty i węże parciane, siekiery i piły | wnice, betoniarki, formy i maszyny do 
poprzeczne, piły trackie, do gatru i cyr- | wyrobów betonowych, windy i wyciągi 
kularek, łukowe i taśmowe, tarcze szmir- | budowlane i montażowe, lokomobile pa- 
glowe, pilniki, kilofy, łopaty i rydle, rafy | rowe i benzynowe, gontówki į wszelkie 
ER EN 2... | dO SzUutru, młoty i młotki szutrowe, 0- | maszyny do obróbki drzewa, walce dro- 


leje, smary i smarownice, oras różne! gowe parowe i benzynowe, oraz inne 


a 

== Polecamy ć 
TYGODNIKI FACHOWE. 

C. R | M LE R „KUPIEC“, kierunek ogólno-ekon, kwartal, mk 6 d 


uszczelniacze asbestowe, gra- 
fitowe, konopne; płyty gu- 
mowe i na wysokie ciśnie- 
nie; węże gumowe i kono- 
pne; pasy z włosienia wiel- 
błądów, konopne i gumowe; 
motory i wszelki materyał 
insłalacyjny. 


"PRZEGLĄD WŁÓKNISTY* kwartalnie mk 6-00 
FABRYKA $ „DOM GOŚCINNY: dwutyg., kwartalnie mk 6:00 
PARASOLI i PARASOLEK = Adres zamówień: Poznań, skrytka pocztowa Nr. 177 


w Krakowie, ul. Grodzka 12. 


GRDGNOGK GDG GROGUDOGOGYOGYDGNDGZOGYDGO 
Telefon Nr 2098. A i dE zc a 


© A 2 SREBRNE I BRYLANTOWE 


sw POLECA NAJTANIEJ u 


ARA Enil Goldwas$0r Kraków, Grodzka 25. 


~ TRE 


AT , TELEFON 2361. 
lagraniezne artykuly toaletowe, aaaaa EEG PEOEREESERERE EREPERTNEY: 
j kosmetyczne i sportowe na aa =i eao : 4P 
( ównież poleca się lakiery, i 4H} Kupuje wyczeszki pun 
aty ‘hemiczne ziemne | E e SAMUEL WIENER E EE T F: 
anilinowe, bronzy, oraz 7 TP] zur, warkoczy ìi najmodnie 
wszelkie artykuły dla po- J-P CZACIE uh ta. 
tab domowych po maj lE MRANOW, STRADOM 5 F ge) © zas ems, 
nie i częściowo. EJ Ble) "u. Grodzka 13. 
LAKIERY DO KAPELUSZY!! ( A FABRYRA _RAPELUNZY DAN: = i 
L. WEINDLING 2A SKICH I DZIECIĘCYCH, ORAZ CO E 
„Kraków, Grodzka 26. E (ÓW MI ŚWIEŻE MODELE. * Przewląd ae 
TELEFON 1596. i 
MASE | EDOEEKERECEE 20 ZS/4d Kupiecki 


< m PRZEGLAD KUFOBEKI ALE 


Aa 


um0Q 00 EM CENEM © 9 © E CSS © 6 © © D GTC © G © GER SEE © 6 © CZAT 47 


KUPCÓW 


Mydła Eae Te Ferien pudry, kremy i t. d. 
mączka dla dzieci Neo-Fosfatyna — Farby do 
materyi „Palatyn“, farby do bielizny — Pasty 


66 poleca po ©8- 


do obuwia, pasty do podłóg „Zocha pahhurtownych 
DOM HANDLOWY J. LESERKIEWICZ 


W KRAKOWIE — — — RYNEK GŁÓWNY L. 11. 


Wysyłki na prowincyą uskutecznia się odwrotnie! Wysyłkł na prowinoyą uskutecznia się odwrotnie! 


g9 9 EG © OSKEE WNKIAE © ZUR 2, 
Ka 
8 UEMUEKSE CIWIE > CZAT O OaE O © 


3 0 0 9 O MENE CEER 9 Q 6 CUED (MAMO O © O CED OO 


"PPS Cukry warszawskie 
Krakowski Zakład czuwania i ochrony pierwszorzędnych fabryk, oraz to- 


Kraków, Rynek gł. 22. wary kolonialne sprzedaje 
1) Dział straży nocnej: e -4 zm 
Czuwanie nad całością i bezpieczeństwem sklepów i domów przez hurtownie i CZĘSCIOWO 
kwalifikowanych, przez władze zatwierdzonych strażników. firma 


2) Dział ochrony dła ubezpieczonych: 


Udzielanie pórad i informacyi w sprawach ubezpieczen. wszel- i Henryk Pacanower 


kiego rodzaju, oraz zastępstwo stron przy wypadkach szkodowych. 


Kraków, Agnieszki 10. 


URZĄDZENIA ŚWIATŁA ELEKTR., MOTORÓW IT. P. 


Z w gru AC 
Natychmiastowa reperacya światła (Telefon Nr. wa: Pracownia dla (Q) ORTONA sitai GDW G) 


© JEM 2 > 


odnowienia i reperacyi motorów i t. p. 
Wykonanie fachowe!  Punktualność! Ceny przystępnó! 


Í 


Koncesyononwane i zaprotokółowane 
PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRO -TECHNICZNE 


TEODOR DEMBITZER I JAN FARBOWSKI 
Kraków, plac Dominikański 2. Tel. "3335. 


Z: ah zac L. 15. 54 


EE A I UT EEEEEGEEEREE 


66 Kraków, pl. Dominikański 2. 
Telefon Nr. 3385. 
Skład przyborów do światła II | 
L= elektr. i dzwonków elektr. i 


prunelowe wyrobu ręcznego, pierw- 


KCECZANIAA A EI P 
szej jakości, jakoto : pantofelki, pół- 


m STRADOM buciki i z wysokiemi cholewkami 
BREIT | TINOWONIAS DL. 23.0 we wszystkich najmodniejszych 
O O Tel. 2222 TD polecają © © Tel. 2222 00 
przybory krawieckie w największym wybo- 


rze, pończochy, rękawiczki i hafty, markizety, || |, Klein, Kraków Lubicz 3, 
gazy, oraz szerokie jedwabie na suknie. : i 


MCO Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 0O 0O 


fasonach 


poleca: Tani Polski Bazar 


Odsprzedaweom odpowiedni rabat. 
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Wydawca i red. odgow.: RANRYTK SOHENBER. Drukarnia Ludowa w Krałtowie, 


